
ZIĘMOMYSŁ
PISMO CZASOWE DLA DZIECI.

N B0. i5.

DNIA l5 S IE R P N IA  1830 RO KU .

WSPOMNIENIA NARODOWE.

B A R B A R A  L O N G A .

M iędzy wielą s iawnenii z cnót oso­
bam i , które w ydala daw na slóliea Pol­
ski, K raków , s łusznie  policzona bydź 
może młoda panienka Barbara Łonga. 
Urodzona w  K rakow ie  z J an a  Łongi 
Wójta Krakowskiego i Barbary  Kon- 
radów ny, r. 1567, otrzym ała na chrzcie
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im ię B a rb a ry , z woli m atk i swojej* 
powszechnie szanow anej i z pję_ 
knych przym iotów  słynącej kobiety.— 
N iech c ia ła  o n a ,  aby j ć j  córka samo 
ty lko i mię podobne do niej miała, lecz 
s tarała  się przelać w  n ią  dziedzi­
ctwo cnót domowych, co też p rzy  do­
brych skłonnościach młodej Barbary i 
troskłiwem je j  w ychow aniu , najpo­
m yśln ie jszym  skutkiem uw ieńczone 
było. Stała  się wzorem łagodności, 
pobożności,  skrom ności,  tych n a jp ię ­
kn ie jszych  przym iotów  płci żeńskiej.

Mała Barbara Longa mając la t  siedm, 
chodziła do pewnej m istrzyn i na nau­
kę. (a, pi zez nieostrożne potrącenie wj'- 
wrócrla j ą  na ziemię tak  nieszczęśli­
w ie ,  iż nogę w y w in ę ła ,  i na zaw sze 
chromą została. Dobra jednak  B ar­
bara mefylfco z na jw iększą  cierpli-
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wościd mocne bóle znosiła , aby prze- 
to nie powiększała żalu swych czu­
łych rodziców , ale nawet taiła przed 
niemi tę okoliczność, że jej m istrzy­
ni stała się tego przypadku powodem', 
aby ją od nagany, acź sprawiedliwej, 
ocaliły

Prżez kilka lat leczono ją róźnemi 
sposobami, i rozmaitych sprowadza­
no lekarzy j a Barbara widząc nieule- 
czone swoje kalectwo, mówiła rodzi­
com sw oim : Nie traćcie darmo na le­
karze i le k i, ho m i lekarstwa od nich 
dane nie pomagają, ale bardziej szko­
dzą ; znać ze Bóg chciat abym sie świa­
tu  nie pokazywała, i w domowym kąci­
ku 'życie pędziła. Oby tylko i u) nim  
świat mnie nie dosiegnałl Jakoż w rze­
czy samej, mająe lat czternaście wiekii
swego, oddaliła się od wszelkich zabaw

5*
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światowych, pozbawiała się dobro* 
wolnie wszelkich wygód ciała, i 
w cichości życia domowego, samym 
tylko dobrym uczynkom, pracy i po* 
bożnośei życie swoje poświęcała. 
Głoszono też pospolicie w owych cza­
sach o Barbarze, że szczególnych łask 
Boga doznaje,  że nawet ma natchnie­
nia prorockie, i udawano się do niej 

w  różnych przygodach po radę. Owa 
miała naprzód przepowiedzieć sławne 
zwycięztwo Polaków pod Chocimem.

Śmierć spokojna tej cnotliwej Pol­
k i ,  była pocieszającym przykładem 
zgonu’sprawiedliwych. Umieram, rze­
kła , tak ra d a , ja k  rada wyjezdzatam  
do Częstochowy; gdyz tak powiedzieć 
m usze, abyście mnie lepiej zrozum ie­
li. Przeżyła lat 54. wieku swego. Na
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jej pogrzeb zg ro m ad z ił  s ię  cały K r a ­
k ó w ,  i t łum y ludu  z okolic. Pocho­

w ano  ią  vv kościele $. B a rba ry  p rzy  o ł­
ta rzu  wielkim .
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MA’EY ŻEBRAK.

(  P o w ieść .)

Adolf  i E d w a rd ,  dw aj  bracia rq- 
j łzeni ,  otrzymali pewnego dnia przy­
rzeczenie od swej m a t k i , że im po­
zwoli  odwiedzić Pana D... w niedale­
kiej wsi  mieszkającego.  W stali prze­
to naza ju trz bardzo wcześnie  rano ,  
ubral i s ię ,  poszli na śniadanie,  i przy­
pomniel i matce daną  im obietnicę. 
Lecz niestety!  jak ie jże  przykrości  do­
zna l i ,  gd)' się dowiedziel i  że nie mo­
gą tej podróży odbyć przed południem. 
Trzeba było czekać pół dnia. Pani H... 
ich matka nie miała kogo posłać z ni­
mi , wszyscy jej domownicy byli za; 

trudnieni.



Moja matko, rzeki do niej Adolf po 
chwili rozwagi, pozwól nam samym 
udać się vv tę drogę; j a  mam lat dzie­
sięć, moj brat ma blisko dziewięć; 
czyliz ju z  nie jesteśmy w stan ie  sami 
bydź dla siebie przewodnikami?

— W szak mama wie, dodał Edw ard 
pieszcząc się z swoją m atką, że to nie 
daleko.

Jeżeli mi przyrzekniecie, że bę­
dziecie roz tropnym i.. ..

Oli, tak je s t  mamo, przyrzekamy!
Ze zawsze będziecie szli razem, 

ze nie odstąpi jeden drugiego...
Mamo, j a  jestem starszy, daję ci 

na to słowo honoru...
Wstydź s ię ,  Adolfie! ja bez tego 

ci w ierzę , trzeba zawsze wj'strzegac 
się podobnych przysiąg ; dla mnie jest 
dostateczne twoje proste nrzyrzecze-
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nie. Uściskaj ranie więc, i idź gdzie 
ci się podoba.

Dw aj braciszkowie rzucili się w ob­
jęcia matki, i pobiegli śpiesznie po 
sw oje  kapelusze/ W yszedłszy na dzie­
dz in iec ,  spostrzegli dwa konie przy* 
•wiązane za uzdeczki przy parkan ie ; 
w siedli więc na n ie ,  i zaczęli jeździć 
po podwórzu. /

Co za szkoda , rzek i  A dolf,  że nie 
możemy na  nich jechać!

— Dlaczegóż nie, odpow iedział E d ­
w a rd ,  ktoż nam tego broili : jedźm y. 
To m ów iąc, popędził konia  ku b ra ­
m ie ;  Adolf zatrzym ał go.

E d w a rd z ie ,  tzek l do niego, zape­
w ne stajenny te konie p rzyw iąza ł;  
skoro więc p rzy jdz ie , będzie mniemał 
źe j e  ukradziono.
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To tez właśnie będzie zabawnie, od­
powiedział Edw ard ; co on ich się na- 

. szuka,  wszyscy hęd? z niego hartowa­
li , a j a  najwięcej gdy powrócę na wie­
czór.

M e  , mój bracie, ty nie będziesz 
tak złośliwym. Jakąż moglibyśmy 
mieć z tego; przyjemność, ze dla naszej 
zabawy biedny Grzegorz musiałby o- 
piakiycać stratę swoich jkoni? A nad­
to , gdybyśmy je wzięli bez pozwole­
nia naszej matki,  zasłużylibyśmy na 

' naganę i karę.

Edward nieco zawstydzony, prze­
konał się ze jego brat słuszne uczynił 
uwagi. W tej chwili pani II. .. w ysz ­
ła przed drzwi domu. Edward zaru­
mienił się z bojaźni, przypuszczając 
ze jego matka mogła słyszeć tę roz­
mowę. Jakoż vv rzeczy samej, słyszą-
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ł a  w s z y s tk o  co do s t ó w a ,  lecz zado- 

w o ln io n a  u w a g a m i  Adolfa  i dobrem  ich 
p r z y j ę c i e m  p rzez  E d w a r d a ,  nietylko 

ze nic nie pow iedz ia ła ,  ale czyniąc za 
dość życzeniom swoich  dz ie c i ,  p o z w o ­
l i ł a  im jec ha ć  na  tych koniach.

Un ies ien i  r adośc ią ,  czule podzięko­

w a l i  matce za j e j  ł askę  , pow k łada l i  

s iodła  , i w y jecha l i  z dz ie dz iń ca  k ła ­
n ia jąc  weso ło  wszys tk im  przechodzą ­
cym.  W y je c h a w s z y  za os tatn ie  domy 
w ie j s k i e ,  spostrzeg l i  małego  żebraka 

idącego tą  samą  d rogą :  j e g o  suknie  by­

ły  zupe łn ie  po d a r t e ;  nie m ia ł  ani poń­
czoch ,  ani  t r z e w i k ó w ,  uni kapelusza: 
nogi  t ak  mia ł  zabłocone,  ze n iemożna  

by ło  ciała rozpoznać ;  mia ł  małe  za­

w i n i ą t k o  na plecach,  a  c ie rn iow y  kij 
w  ręku.  Ado lf  i E d w a r d  w kró tce  go 
d o g n a l i : p i e r w s z y  rzuc i ł  nań okiem
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litos'nem; drugi już  inial szydzący u- 
śmiech na ustach.

W idzisz ty, rzek ł on do swego bra­
ta ,  j a k  ten mały włóczęga chodzi po 
błocie bez żadnej ostrożności; mój koń 
je s t  dalako czyściejszy od niego, gdyż 
woli iść najc iaśn ie jszą  ścieszką , niże­
li brnąć po błocie.

Żebrak skłonił g łow ą , i nic nie od­
powiedział.

E d w ard z ie ,  rzek ł Adolf z gniewem , 
trzeba na to serca nader bezczułego, 
aby się można z nieszczęśliwego n a ­
śm iew ać ; gdyby to nasza matka s ły ­
szała eoś pow iedzia ł,  zapewnebyś za 
karę  nie pojechał dziś do pana B....

— A czy j a  temu w in ien , rzek ł E d ­
w a rd ,  że on m a nogi brudniejsze a- 
ńiżeli mój koń?
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— To nie jego wina,  mój bracie.* 
gdyby on miał bufy i pończochy,  
gdyby on miał  matkę rów nie  możną 
i  t rosk liwą jak lny mamy , może był­
by naw et  czyściejszy od ciebie;  lecz 
gdyby to naw et  było winą j e g o ,  czy« 
liż masz prawo czynić mu tak  suro­
w e  w yrzuty  I

E d w a rd  nie wiedząc co ma odpowie­
dzieć,  zaczął popędzać swego konia i 
s'p i c s z n 5 ej p > >j < ■ ż d ż a ć.

\

Tymczasem dobry Adolf dobył z kie­
szeni kilka, groszy i dał j e  małemu że­
brakowi .  Oddalili sic wreszcie od nie­
go , i  już  przeszło kwadrans  po roz* 
łączeniu się z nim je cha li ,  gdy nagle 
ujrzeli  przed sobą trzy  połączone dro­
g i : nie będąc nigdy sami u pana D.... 
zmieszal i  się nieco i nie wiedziel i ktd- 
rą  drogą udać się mają;  zaczęli tedy



«>zvr« » i  , f,rayp„minaii 30biei

, °M  r a z i ! J d „ | f o w j

“  , r z r t a  M o  j « cł lad „ a
P » ™ .  , 0< „ , „ >n„ , a|

"“r '  Si? “ M *  ‘* 0 > brat
1 • )com inai „ s j „ 0 rfro,lno o|i(j|. 

<*"■*« k tórego utwierdzały w J

, ! » «  Edward u p a r l s /ę p r L

n io V |Ł'lte ^ Ci,a<S 'ł  <lr“®4 Łl“ra^ ^  ćrfolJC SIC h\'f]yJ V OJ TU. n u j i e p s z ą ,  l e c z  ź e

* *  ?*p»w.,
< 0  n u g o ,  „  j a  p „ | . „ l ę  n a  |,J l v o ;

zobaczymy kto pierwej stanie.

y N » c ,  m ó j  b r a c i e ;  m a m a  n a m  p o­

s i l a ,  a b y ś m y  s i ę  n i e  r o z ł ą c z a l i ;  n i e  

chcę j e j  b y d ź  n i e p o s ł u s z n y m , le c z  s tu -  

c,laj -  p a m i ę t a s z  z a p e w n e  z e  p r z y  xa. 
k j e u e  te j  d r o g i  k t ó r ą  d a w n i e j  j e ź d z i -



lis'my, stoi za krzaczkami mały do-

mek/ł
— Mały domekl
— Tak  jest ,  mały d om e k , przed któ­

rym jest wielka gruszka:  z a  którą raz 
w  niedzielę podczas naszej przechadz­
k i  schowałeś się przedemną,  i wola-1 
Jem n a  ciebie z całego gardła ,  tak że 
aż gospodarz z wie lk im psem wyszed ł  

z tego domku.
— A h ,  t a k j e ś t ,  pamiętam. Piękne 

tam są g ruszk i ,  gdyby nie ten pies 
niegodziwy.-..

— Zaręczam ci ,  że ta droga p r o w a ­
dzi do tego domku.

— A ja utrzymuję przeciwnie,  i za­
pew n iam  cię że ta droga gdzie indziej 
prowadzi .

— Jedź  tylko za mną aż do tych 
krzaczków; a jeźl i  ztamtąd nie ujrzę-
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J a k ż e  w i ę c ,  r z e k i  Ado lf ,  czy dobrze 

po jecha l i śmy n a  l ew o ?
 Poczeka j ,  poczekaj ,  odpow iedz ia ł

E d w a r d ,  k tó ry  j u ż  p r z e k o n y w a ł  się 
że z b ł ą d z i ł ,  ale j e d n a k  p r z y z n a ć  się 

do tego nie  c h c ia ł ) ;  w i d z ę  tam jak ie ­
goś c z ło w ie k a  obok  tego w z g ó r k a ,  on 

na m  powie k to  z nas  dw óch  mia ł  słu- 

sz n ość.
•Zbliżyli s ię ,  i spostrzegl i  tego same­

go małego  ż e b i a k a ,  który p ł a k a ł  rze­
w n i e ,  gdyż  m u  c ie rń u w i ą z ł  w  nodze 

g łęboko;  b iedne  dz iecko  nie mogło iść 

dalej .
Ach , mój B o ż e ! w o ł a ł  011, mój  Bo­

że!  cóż sobie  pomyśl i  moja bi edna  ma­
t k a ,  że j a  t ak  długo n ie  w r a c a m  '? Nie 

ma ani k a w a ł k a  chleba w dom u!  Gdy­
by jej  kto p rz y n a jm n ie j  zan ió s ł  uzbie­
raną  p rzezemnie  żyw ność ,  i powiedział

■i
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Biedna K atarzyno! tw ó j syn siedzi 
skaleczony na polu, nie może pośpie­
szyć do ciebie, lecz przysyła ci chleb 
który dla ciebie wyżebrał.

M ówiąc te s łow a , zaczął jeszcze mo­
cniej płakać, i zasłonił tw arz  sw oję rę ­
kami ,  tak że nawet n ie spos trzeg l zbli­
żających się do niego dwóch braci. A.- 
dolf i Edw ard słyszeli jego narzekania: 
p ierw szy  rozpłakał się z po li tow an ia ; 
E d w a rd  także by ł  mocno w zruszony.

Cóz mu się stało tak iego1? zapytał 
ostatni brata  swego.

Adolf nie odpow iedziaw szy  m u, ze­
skoczył z swego konia i zbliżył się dó 
małego żebraka. W ypytyw ał go z d o ­
brocią o jego przypadku , i s tara ł się 
w szelkiem i sposobami aby ntu jaką nl- 
gę przynieść; u s iad ł obok niego, poło­
żył na swoich kolanach skaleczona no-

0
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gę biednego dziecka, i zręczną ręką 
wyjął cierń utkwiony w jego pięcie; 
poczem obwiązał mu nogę cbustką, a- 
by krew  utamować. E dw ard , które­
go nieco zawstj'dzala jego bezczyn­
ność, pogorszył jeszcze swój błąd ga­
niąc zbyteczną dobroczynność swego 
brata.

Już mało mamy czasu, rzekł on do 
Adolfa; jedzm y oto lepiej do pana D.... 
i nie zatrzymujmy się nad leczeniem 
tej obrzydliwej nogi! przecie będzie 
tędy jaki chłop przechodził, to może 
mu tej samej pomocy udzielić.

Jezli panowie chcą jechać do pa­
na D..., p rzerw ał mały chłopiec, to mu­
szą jechać na pow rót, gdyż nie tędy 
się jedzie do wsi jego; trzeba się u- 
dać na prawo.

— Biedny głupcze! zawołał Edward
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z g n ie w em ; musiałeś tam nigdy nie 
być. \

— O w szem ,  byłem, mój młody  p a ­
niczu ; pań  D ... j e s t  l i tościwy,  nigdy 
od niego ubogi nie odejdzie bez zasiłku.

— Ty jesteś  k łamcą ,  j a  ci powiadam; 
ze tędy właśn ie  jechać potrzeba.  Mai­
ły żebrak wstrząsnął  głową,  i nic wiję* 
ce j  nie mówił. Adolf  także w żruszy ł  
ramionami.  Ubogi chłopiec nie d o z n a ­
wał j u ż  tyle bóly co dawniej ,  lecz no­
ga tak rnu bardzo spuchła,  żó jego m ło ­
dy dobroczyńca,  p rzekonyw ał  się wła*> 
snyrn rozsądk iem,  iż w sze lka  pomoć 
której mu udziel ił  by łaby  nadaremną,  
gdyby teraz w dalszą drogę poszedł. 
Gdy j e d n a k  mały żebrak chciał konie­
cznie zanieść chleb swoje j  matce,  A* 
dolf pos tanowił  wziąśćgo na swego ko­
nia, i zńwieźć aż do jego mieszkania.

6 *
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Edward mocno cię temu sprzeciwiał* 
J wyraźnie oświadczył źe z niemi nie 
pojedzie. Adolf przypomniawszy so­
bie polecenie matki, błagał swego bra­
ta aby z nim razem jechał, lecz Edward 
żadnych przedstawień nie słuchał, a 
Adolf był przymuszony sam jechać bez 
niego, i nie mógł nawet o to  go upro­
sić, aby na niego zaczekał, lub przy­
najmniej udał się inną drogą.

( Dokończenie w następnym Nr ze )
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N O W E  DZIEŁKA POLSKIE DLA D Z IE C I. '

O wychowaniu dziec i, od pierwszych  
chwil rozwijania się ich wtadz fizycz ­

nych i moralnych.

Jestfo dziełko .Adolfa Barona Knig- 
ge, przełożone z niemieckiego, i s toso­
wnie  przerobione przez J. N. K urow­
skiego. — Życzycby należało ,  aby ta 
książka znajdowała się w rękach każ ­
dej matki,  każdego ojca, i każdego na­
uczyciela. Znaleźl iby w  niein zba­
wienne  r a d y ,  i rozsądne przestrogi ,  
rów nie we względzie fizycznego jak 
moralnego w ychow ania  dz iec i , tej trti-



clnej sz tu k i ,  od której często szczę­
ście całych pokoleń zaw is ło !

Tlómacz w e  wstępie  tak m ówi  do 

czyte ln ik a:
Każdy cz łowiek rodzi s ię  z usposo­

bieniem do tego lub owego charakteru; 
ale nader rzadko z niem do grobu i- 

dzie:  bo ludzie,  okoliczności,  a szcze­
gólniej wychow anie ,  całkiem przyro­
dzone usposobienia zmieniają.  Czę­
sto bowiem umiera dz iwakiem,  popę- 
d l iw y m ,  skąpym ,  lub chciwym i po­
dłym ten, kto w i a n e m  położeniu, lub 
inne odebrawszy  w y c h o w a n i e ,  byłby  

w e s o ł y m ,  łagodnym, wspaniałomyśl­
n y m ,  niezdolnym naw et  do cienia po­
dłości. Tak w ięc :  Sokrates stałby sic 

może Neronem, Katon,  Alcybiadesem; 
ludożerca murza południowego byłby 

T y t u s e m , a Mąrck Aureliusz zrodzo-
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ny w  Nowej H o la n d j i , ssałby z rozko­
szy krew z ż y ł  swego brata (*)

Pochodzi to z tąd ,  że przyrodzenie 
nasze je s t  tak słabe i g ię tk ie ,  iż ła ­
two nader rozmaite przyjmuje fo rmy,  
żc moc naw yknien ia  j e s t  s i lna ,  że 
przykład mocno pociąga; nakoniec, że 
więcej do złego, niżeli do dobrego 
skłonni  jesteśmy.

Ale pon ieważ giętkie i ła tw e do 
przy jm owania  w rażeń  jest przyrodzenie 
nasze ;  d la tego  też rozsądny nauczy­
ciel,  kierując umiejętną ręką ,  potrafi 
hamować zbytnie zapędy bystrego u- 
mys lu ,  ująć w karby  bujną i zbyt  po- 
lo tną  im aginac ją ,  poskromić ogniste 
i  burzl iwe namiętności ;  skąpą przy-

( ’ ) Najulubieńszy napój dzikich mieszkańców 
Nowej Holanclji. ,
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rodzenja dłonią,  wydzielone  uczniowi  
udoinośc i , o ile być  może w y w y ż s z y ć ;  
uśpione uczucia obudzić;  oraz usposo­
bić' serce jego do przyjmowania czy ­
stych i zbawienny cli wrażeń ; do bizy-  
dzenia s ię  z łym  przykładem; a tak:  
zdoła ustalić los obecnego i przysz łe ­
go j ego przeznaczenia.

Ponieważ moc nawyknipńia jest 
w i e l k a , a trwałość onegoż równa się  
częstokroć życiu , od kolebki przeto na-  

> ż y  czuwać nad Wycłmu anieh,, dzie­
cka ; od chwili ocknienia,  s ię  duszy je­
go, JUŻ ją kierować i prowadzić  po­
trzeba.

Najs tosowniejsze  środki prowadze­
nia d z iec i ,  od pierwszych cbwi l  ich 

skrĆśfsł JdW / Baton Knugge. 
Dzieło jego w krótkim czasie dz iewięć  

razy wydanćm zostało. Zważając jak
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wiole >v Niemczech wychowaniem dsie,  
«' się zajmuj;}, j a k  tam , e o P r _

dagogice pisze,  zdawało mi się,  iż tak 
wielka wziętość jednego dzieła, dosta­
teczny jest wartości je g o  rękojmi;}; i 
ta myśl skłoniła mię <|0 przełożenia go 
"a język ojczysty; a to tern hardziej  iż 
najprzód:  do grunłowności  zasad,  Iq- 
CZy ono sP°*ób wykładu rzeczy ,  dla 
każdego niemal umysłu przystępny;
3 po wtóre, że nie pos iadamy, ile mi
wiadomo, w tym r „dZi, j „ ,  ^ .dnego
dziełka o wychowaniu  młodzieży;  to '  
jest: którehy szczególniej zwracało 
wagę nauczycieli: n„ nr,/pierwsze chwi-  

tg ro**y™ ™  sic tvfadz vwysiowyęh i  
f izycznych ,  w których to młody umysł  
najmocniej wszelkie przyjmuje wraże- 

,1,il j ' ^ ł a t w i e j  cłaje się kierować;  a 
f f Z j t e m ,  które by wska.n wyło f ik  ja-
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s n o  i z w i ę ź l e  ś r o d k i  p r z y t ł u m i a n i a  

z ł y c h  s k ł o n n o ś c i  w  s a m y m  ich z a r o ­

d z i e ,  a d o p o m a g a n i a  d o b r y m ,  do  t e m  

p rę d s z e g o  ich  r o z w i n i ę c i a  się.

Z t e m  w s z y s t k i e m ,  a b y  w t a k  w a ­

ż n y m  p r z e d m i o c i e  j a k i m  j e s t  u s t a n o ­

w i e n i e  p r a w i d e ł  w y c h o w a n i a ,  gdz ie  

k a ż d y  k r o k  m y l n y ,  n i e s z c z ę s n e  dla  

w y c h o w a ń c a  ś c iąg n ąć  m o ż e  s k u t k i  ‘  

z  t em  w i ę k s z ą  p o s t ą p i ć  p ew n o śc i ą ,  od ­

d a ł e m  w r ę k o p i ś m i e  d z i e ł k o  t o ,  do  o- 

p in i i  W y s o k i e j  K n m m i s s y i  R z ą d o w e j  

w y z n a ń  re l i g i j n y ch  i o ś w i e c e n i a  pu­

b l i cznego .  O tó ż  j e s t  t reść  u w a g  T o ­

w a r z y s t w a  E l e m e n t a r n e g o  n a d  tem 

d z i e ł k i e m ,  a m n i e  p r z e z  W y s o k ą  Kom- 

m is sy ą  R z ą d o w ą  W y z n a ń  R e l ig i j n y c h  

i O ś w ie c e n ia  P u b l i c z n e g o  ł a s k a w ie  za- 

k o m m u n i  k o w a n y c h :



. .Osnowy oddzielnie  wzię tych  aFty- 
>>kułóvv, oznaczone  są  głęboką z n a jo -  

»mością  serca ludzk iego  w  młodocia -  

»nym w i e k u ,  dość g r u n to w n ą  iilozo- 
»fią, t rafnie  do praktyki  z a s t o s o w a n ą ;  
s>wadą zaś  j ego,  j e s t  z ły  uk ład  czyli  

. .brak systematycznośc i .  — Jeżel i  zaś  

»w a da  ta usuniętą  z o s ta n i e ,  czyl i ,  . j e ­
ż e l i  całe dz ie ło  na inną  formę przelą-  
»ne będz ie ,  w ó w c z a s ,  zw a ż a ją c  j a k  
..uialo pos iadam y dz ieł  naukowych o 
..wy chowaniu  m ło dz ie ży ,  dzieło to, za  
. .dostateczne uznanem  i b ib l io tekom 

. .szkolnym z użytkiem zaleconem hyc  
»moźe.“

,  / x  '  ‘ J  • .

O p i n i j a t a ,  p i e rw s z e j  w  kraju n a ­
szym w ła d z y  oświecenia  publ icznego,  
sk łon i ł a  umie do p rze rob ie n ia  rękopi-  

sniu s to sow nie  do powyższyęh  uwag
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i do w y d a n i a  dz ieła  tego, na widok p u ­
bl iczny.

O by  p r z e j ą w s z y  się duchem w s k a ­
z a nych  tu p r a w i d e ł ,  o jcow ie  s t rzedz  
s ię  zechcieli  z b y t  Surowego z dz iećmi  

obchodzenia . ;  m a tk i  szkod l iwych  p ie ­
szczot  i pob łażan ia ;  a nauczyciele  gor­
l iw ie j  odpowiadać w a ż n o ś c i ,  św ię to ­
ś c i ,  że tak pow iem  swego  p o w o ła ­

nia  ; mozez co być ważnie jszego ,  j a k  
s t a n o w ie n i e  szczęścia  lub nieszczęścia  
l i c z n y ch  poko leń?  — bowiem  da-

t

leko  s ięgają  sku tk i  złego lub dobrego  
w y c h o w a n i a .
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M, dtimi> z dt,ąmniem 
historycznych wiadomości

JCSUn *hiór najnowszych joogrnfi. 
I’ u  iafIomosc«) czerpanych z do- 

ź ródeł ,  i tr^ ń v y m Sposo. 
bvm  ułożonych. D ziełko wielce uży ­
teczne dla dz iec i, i dia każdego n  ie

* u  przystępne. Do szczegółowych Je- 
ogi.ificznych wiadomości o wszystkich 
częściach z iem i, i ba jach  W nich 
znajdujących s ię ,  dołączone są Wa_ 
żniejsze zdarzenia h istoryczne, chro­
nologicznie aż do ostatnich czasów  u- 
tożone. Siedm m appek w yobrażają  
jnęc części z ie m i , i dwie półkole.



N IE K tO R E  STAROPOLSKIE PRZYPOW IEŚCI.

■Przyjaciela jaw nie chwal, tajemnie upomnij.

S tra ta , rozumu uczy.

1 w nędznej sukm anie, 
Znajdzie się pańskie zdanie:

Wspominać m ilo , 
Gdy się' co zrobiło.'
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1

Złe oczy, wszystko krzywo widzą.

Co się dobrym g o d zi, 
1o często z łym  szkodzi.

Kto nii
^  d0 ji6’ dopije, ten długo i zdro  

wo żyje.

Chudoba, cnoty nie traci.

Co bardziej dokuczy, to prędzej nauczy.
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Czego chwalić nie m ożesz, nie gań.

Grzech dodrowolny, kary jest godny.

Dobra rozmowa, kiedy nie czcza głow a ,


